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Czas rokować o pokój! 


Militaryzm nie zna porozumienia. Może 
on GTówać i zwyciężać, albo ponosić klęski 
i ginąć. Biada narodowi, który istnienie 
| swe, przyszłość i szczęście opiera tylko na 
 militaryzmie! Z militaryzmem może on pod- 
 bijać świat! Z militaryzmem może runąć w 
przepaść niewoli i zagłady. Dotychczas hi- 
storya narodów i państw nie znała i nie zna 
jeszcze innego środka regulowania sporów, 
rozwiązywania trudnych problematów mię- 
dzynurodowych — prócz siły militarnej, 
prócz wojny. Jest to środek straszny, po- 
tężny, zapomcą którego rozwiązuje się tru- 
dne kwestye zupełnie prosto, ale nigdy trwa 
le! Żaden zwycięzca nie uwiecznił rezulta- 
tów swego zwycięstwa! Zwycięstwo jest dziś 
po jednej — jutro po drngiej stronie! Mili- 
taryzm jest straszną i potężną bronią, ale 
1 niezmiernie kmichą! 

Zdawało się, że wyniki Światowej wojny 
nauczą ludzi że na militaryzmie budować 
niczego nie można, bo najbardziej militarne 
państwa, które największą sumę zwycięstw 
odniosły — największą poniosły klęskę. 

Widzimy, że wojna Światowa nie uregulo- 

wała woale stosunków międzynarodowych, 
nie wyrównała krzywd, ale wytworzyła no- 
we, pozostawiając zarzewie nowych konfli- 
' któw i ciągłą grożbę odwetu ze strony zwy- 
 ciężonych. 

Jeżeli uznamy fakt, że militaryzm i wojna 
jako środki dla regulowania współżycia lu- 
dzkości zawodzą, to należy szukać innych 
Sposobów rozstrzygania sporów. Tym Środ: 
kiem może być tylko porozumienie drogą 
 obustronnych ustępstw. Porozumienie może 

iozaspokoić czasami wybujałych Eitens 

państw, czy też czynników nimi rządzących, 
— ale za to daje gwarancyę utrwalenia uzy- 
Skanych koncesyi, daje możność spokojnej 
twórczej pracy nad budową wewnętrzną 
państwa, bo usuwa ustawiczną grożbę woj- 
ny, grożbę odwetu ze strony nadine A 
przeciwnika. 
e s 
+ 
' Polska prowadzi Prs bój militarny z 
Sowiecką Rosyą. Prowadzi wojnę w momen- 
| cie, gdy po 150 ratach niewoli, jako jedyny 
Tezultat dodatni światowej wojny uzyskała 
swą niepodległość państwową. Państwo we- 
wnątrz nie skonsolidowane, wyniszczone go- 
 spodarczo i kulturalnie długoletnią świato- 
wą wojną, która przewalała się po jego ob- 
_szarach, niszcząc sioła i miasta, niszcząc kul- 
turę i bogactwa, siejąc nędzę i zdziczenie. 
=  Rosya toczy bój z Polską. Taksamo znisz- 
'czona i wynędzniała. Obaliwszy krwawy 
tron caratu, wyzwoliwszy się z więzów czar- 
 nosecinnej reakcyi, straciwszy w wojnie to, 
co było przez carów zrabowane — Rosya 
| proletaryacka wziąwszy władzę w swe ręce 
| Doczęła budować nowy ustrój społeczny 
| wśród najcięższych warunków. Wojna wy- 
Biszcza Rosyę, uniemożliwia jej pracę nad 
budową gospodarczą i kulturalną państwa. 
Polska zabezpłoczyła już swe granice od 
| Strony Rosyi — Rosya nie uzyska tego, co 
Straciła, a co nie było jej własnością. Oba 
| Baństwa potrzebują pokoju, potrzebują go 
| koniecznie. Konieczność tę uznały, nawią- 
Í jąc nici porozumienia, które zerwane zo- 
1 Stały niestety. o... Borysów! 
|  Rozpętała się wałka na śmierć i życie. 
|. Ofenzywa polska zadała cios ciężki armii 
| bolszewickiej, nie pokonała ją jednak zu- 
pełnie. W odpowiedzi, bolszewicy zebrawszy 
| dły, rozpoczęli wielką ofenzywę, prowadzo- 
| na a ogromną zaciekłością od dnia 14 maja. 


-REN wynosi rocznie: w Galicyi 48 Marek (pół- 
rocznie 24 Marek), w Niemczech 40 Mk, w Ameryce 2 Dol. 
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Numer pojedynczy wszędzie 


1 Mk. 


Były momenty — jak stwierdzają komuni- 
katy sztabu generalnego — że front nasz 
cofał się. Dzięki jednak bohaterstwu wojsk 
polskich, po ciężkich walkach gwałtowne u- 
derzenia bolszewików odparto. W rezultacie 
belszewicy nie odnieśli żadnych decydują- 
cych zwycięstw, nie przeprowadzili swych 
planów, ale jednak pokazali siłę, zdolną nie- 
tylko do oporu, ale i do ataku! 

Wskazywaliśmy w poprzednich artyku- 
łach, że ofenzywy nie przybliżają pokoju, ale 
podsycają opór walczących, chęć odwetu 1 
przedłużają wojnę w nieskończoność! Na 
decydujące zwycięstwo — lata trzeba wojnę 
prowadzić; a któż może przewidzieć kto 
zwycięży ostat.cznie? 

A tymczasem narody krwawią się, niszczą 
i rujnują. Skąd czerpać sił do coraz to no- 
wych ataków? Borysów, małe miasto, roz- 
biło nadzieje pokoju. Ileż to ofiar, nieszczęść, 
ile cierpień ponosić muszą narody, dzięki 
komu? 
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Rok XXI. 


Dziś, po odparaiu ofenzywy bolszewickiej, 
należy bezzwłocznie rozpocząć rokowania 
pokojowe! Dłużej zwlekać nie można! 

Minister spraw zagranicznych w Warsza- 
wie, p. Patek, oświadczył dziennikarzom w 
sprawie pokoju, że „możemy Spokojnie prze- 
czekać. Nota jest gotową, ale nie można jej 
wysłać w chwili rozpoczęcia ofenzywy prze- 
ciw nam. Musimy czekać na odpowiedni mo- 
ment. Warunków pokojowych Polska nie u- 
zależnia od takich czy innych wyników bi- 
tew. Główne podstawy żądań naszych zosta- 
ną niezmienione, gdyż Polska w zwycięstwie 
oręża nie szuka argumentów dla słuszności 
swoich żądań“. 4 

Jeżeli słowa te można brać na seryo, to 
zarcytać należy, na jaki „moment“ rząd cze- 
ka? Jeżeli wyniki bitew nie wpłyną na żą- 
dania, to poco się zerwało rokowania w zar 
wiązku, poco prowadzi się wojnę?! Wojna — 
to cierpienie straszne setek tysięcy i milio- 
nów istnień ludzkich. Wojna — to przysz- 
łość niepewna, to ruina, to nieszczęście i dla- 
tego nie wolno „spokojnie“ czekać! 

Czas najwyższy  rozpocz”ć rokowania 
o pokój! M. P. 


Co zrobił Sejm dla ludu? 


„O biedna polska nędzo!' 

Ileż to razy czytaliśmy te słowa na kartach 
utworów mistrza sowa polskiego w powieściach 
najwiekszego współczesnego pisarza polskiego 
sięgającego do głębin duszy ludzk ej — Stefana 
Żeromskioągo; w iluż to utworach pomiędzy o- 
brazami duszy polskiej czytamy te słowa! I mi- 
miowoli rodzi się pytanie, czy rzeczyw:lścia je- 
steśmy nędzni? Ozyż brak nam skrzydeł do lo- 
tu? Odpowiedź na to jest jedna — że siba na- 
redu uwiła swe gniazdp nie wśród marmuro- 
wych pałaców, mje wśród ludzi o „kulturze pra- 
socwanych spodn. i białych mankietów“ — ale 
wśród mas ludowych, że siła niespożyta narodu 
polskiego”leży w polskim ludzie roboczym. Tak, 
a mie śnaczaj! 

Spojrzyjmy na życie społeczne narodu nasze- 
go, spojrzyjmy na naszą burżuazyę; i cóż w miej 
widzimy? W dzimy bezwład ducha, bnak siły, 
pragnień, natchnienia, wszelkiej idei oprócz 
troski o swój brzuch. Widzimy, że Sejm suwe- 
renny w Warszawie, którego myślą przewodn ą 
jest egoistyczna myśl burżuazyjna, — niezdolny 
jest do niczego, Czy Sejm nasz usta'wodatwczy;, 
w którym nozpanoszyła się burżuazya wszelkich 
odmian i odcieni, w którym znalazły swój wy- 
raz dążenia omal że wszystkich kierunków i 
kieruneczków burżuazyjnych; — jest zdolny do 
powzięcia uchwał, którebyśmy mogli szczytnie- 
mi głoskami zapisać w stronach historyi narodu 
polskiego? Ne! wszak żadna myśl, któraby zdol- 
mą była postawić państwo i naród na nogi, nie 
może się tam narodzić, gdyż każda z licznych 
kmiecych, mieszczańskich i obszamn czych grup 
mie widzi nic prócz swych ©sobjistych korzyści! 
Czyż inje pustym frazesem jest dla naszych „su- 
werenów' hasło: dobro rzeczypospołitej niech 
będzie majwyższem prawem — wypisane nad 
trybuną sejmową? 

Przyczyna tego smutnego stanu rzeczy leży 
nie tylko w tem, że wśród suwerenów spotyka- 
my analfabetów, w całkowitem tego słowa: zna- 
czerju, lecz dlatego, że wśród większości sej- 
mowej uwiła swe gniazdo przeżyta już oddawna 
myśl burżuadzyjna, góruje nadewszystko tam 
„łddea' apatyj „ odrętwienia, dlatego, że śpi du- 
eza Sejmu całego, Czyż nie biedną jest „polska 
nędza”, gdyż w Sejmie, reprezentującym naród 
polski, panuje wszechwiadnie niemoc duchowa? 
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Spójrzmy, kto zasiada na ławach poselskich? 
Widzimy, że omal całe centrum f prawicę zaj- 
mują ludzie nieudolni, niezdolni do pracy pań- 
Stwowo-twórczej. Spójrzmy na związek ludowo- 
narodowy i na ugrupowania chłopskie, które 
przyprowadziły do Sejmu ludzt niezdolnych ma- 
wet do pracy w komisyach. Cóż jest tego przy- 
czyną? Oto, calutkjej naszej burżuazyj chodziło 
o schlebisnie masom, chodziło jej œ to, by dzię- 
ki wystawieniu na swych Istach wyborczych 
jak najwiekszej ilości chłopów i „robotników'(?) 
i to zarówno jednych jak i drugich najmniej o- 
św econych w rodzaju Mizery, Gidyką itdp. mo- 
gli łatwiej przemycać swoje wsteczne, przezniłłe, 
tchnące przeszłemi już dawno wiekamj — za- 
sady reakcyjne, | 

Niemoc duchowa naszej burżuazyj uwydatni- 
ła się jasno i wyraziśc e pod każdym względem. 
Niezdolny jest Sejm burżuazyjny nawet wyło- 
nić jakiejś większości sejmowej; rząd powolany 
z łona Sejmu nie ma na kimś się navet oprzeć, 
w tym samym Sejmie, uchwały zasadła cze prze- 
chodzą zaledwie jednym głosem, jak naprzykład 
reforma rolna. 

Najgłówniejszem i jedynem zadaniem tego 
Sejmu było uchwalić konstytucyę. Już od pół- 
tora prawie że roku obradują w Sejmie suwere- 
ni, a obradują nad ustawami o ochronie miacior 
prośnych, o sztucznych nawozach, a kclastytu- 
cyę rozpatruje zaledw.e teraz komisya konsty- 
tucyjna i debatuje już nad nią ©d roku. I cóż? 
Kłócą się suwerenji, jak ma się nazywać głowa 
państwa: czy prezydentem czy też naczelnikiem 
państwa. Projekt komstytucyi, złożcny przez tow. 
posła Niedziałkwskiego, zblokowana reakcyą 
odrzuciia, kreśl-wszy z niej najistotniejszą część, 
a mianowicie: rozdział o izbie pracy, Poczuła 
reakcya strach o Sejm burżuazyjny, gdy obok 
niego zasjądą współrzędnie przedstawiciele kla- 
sy robotn czej, zasiądzie „jednością silny prole 
taryat"_ 

Cóż zmobił nasz Sejm dla ludu pracującego! 
Co zrobił on dla bezrolnego j małorolnego chto- 
pa, robotnika i inteligenta pracującego? Dla 
bogatszych chłopów uchwalił on reformę rolną, 
lecz sam ją pogrzebał. Ten sam suweren Witos, 
który „walczył“ o reformę rolną, pogrzebał ją, 
wchodząc do tak zwanej w'ększości sejmowej. 
To też dzisiaj chłopi wyborcy Witosa w Tarno- 
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wje rzucili się z kijami nau swojego trybuna i 
musjał się om, schować przed swymi wyborcami 
pod opieką bagjnetów wojska i policyj. 

A sprawia 8-godzinnego dnia roboczego? Długo 
i namiętnie wialczyła burżuazya, by wydrzeć ro- 
botnikowi polskiemu ochronne prawodawstwo 
pracy, ustanowione przez rząd tow. Moraczew- 
skiego, Dobrze pam .gtamy wszyscy, jak za: wszel 
ką cenę chciano robotnika polskiego pozbawić 
angjelskiej soboty, Przypomnijmy sobie, jak ca- 
ta reakcya sejmowa. na czele z kapłanem Luto- 
sławskim toczyła długą i zażartą walkę, by wy- 
drzeć rohbotnikowi dwie godziny wypoczynku 
tygodniowego. Za wszelką cenę chciała; obalić 
burżuazya ministeryum pracy i: opieki społecz- 
nej, Oto, co zrobił Sejm dla ludu pracującego! 

A odbudowa kraju, adminjstracya? Nie mógł 
się Sejm nawet zdobyć na zjednoczenie Polski — 
do dziś dm'a jeszcze na ziemiach polskich jstnie- 
je seydo-komfantcka wolna: republika. Skandai! 
To woła wprost o pomstę do Boga! 
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I u każdego uczciwego Polaka na samo wspom 
nienie tego wrogiego ludowii Sejmu budzi się u- 
czucie buntu przeciw tej najwyższej suwerennej 
a miedołężnej imstytucyj państwowej! I chce się 
zawołać razem z Żeromskim: „O biedna, biedna 
pelska nędzo!' 

Lud pracujący musi zabrać głos w tej spra- 
wie. Roboczy lud: polski nie może dopuścić, by 
w niepodległej Polsce, o którą walczył zorgani- 
zowany pod czerwonym sztandarem P, P. S. 
przez ćwierć wieku, obradowały i rządziły Sej- 
my niezdolne do żadnego czynu! Nie możemy 
dopuścić do tego stanu, by zą przykładem Sęj- 
mu suwerennego oały naród polski, wpatrzony 
w wybranych przez się posłów zaczął tamczyć 
wciąż dokoła martwy taniec ponownego upad- 
ku, by wrogowie nasi zewnętrzni wołali zacie- 
nając rece z radości wraz z szatańskim chocho- 
łem z „Wesela“ Wyspiańskiego:: Tańcuj, tańcuj 
cała szopko! Tańcuj, tańcuj cała Polsko!" 

A. Wronicz. 


Jak „rozwiązano reformę rolną w Rosyi. — 
Go mówi Lenin? — Chłopi nie 


Od pierwszej chwiili, gdy bolszewicy pochiwy- 
cii w swoje ręce ster rządów olbrzymiego, M! 
przygniatającej większości chłopskiego Kraju i 
zaczęli bez stopniowań, bez względów ma ekono- 
miiczmie lub psychologiczne trudności, wprowa- 
dzać w życie socyalizm w jego najszerszej roz- 
ciągłości odrazu, usiłując przeskoczyć epoki 
przejściowe, stanęło zarówno przed, nimi jak 
i przed postronnymi obsernwiatorami pytanie. 
Jak zachowają się wobec tego chłopi? Jedni 
przewidywali upór bezwzględny ji przeąpowiiad'ali 
że rząd Sowietów! upadnie, powalony przez po- 
wstanie chłopskie, inni twiierdzili, że chłop 
wielkonosyjski dzięki niediawmym jeszcze trady- 
cyom obszczyzmy jest szczególnie usposobiony 
do przyjęcia socyalizmu i reformy bolszewickie 
padną tam na grunt jakmajpodatniejszy. Wie- 
my dziś, że te oba krańcowe poglądy dalekie 
były od rzeczytwiistości. Do większego powktania 
chłopskiego zdolnego zagrozić poważnie władzę 
rządu sowiietów nie przyszło wcale. 

Rzekome skłonności komunistyczne wielko- 
rosyjskiego chłopa okazały się legendą. Chłopi 
wykorzystaH rewołucyę, aby podzielić między 
siebie grunta obszarników i to w sposób zdolny 
podnieść włosy na głowie nargorliwiszemu zwo- 
tennikawtii ludowcowej reformy agrarnej. Nisz- 
czono maszyny rolnicze i rozbierano dwory i 
budynki gospodarcze cofając produkicyę o kilka 
wieków wstecz, grunta zaś podzielono w: ten spo- 
sób, że różnice społeczne w łomie samego chłop- 
stiwa zwiększyły się miast zniknąć. Bogaci chło- 
pi t zw. „kułaki* zagarnęli Iwią część, małoroł- 
nym ij parobkom dostało się bardzo mało lub 
nic. W wielu miejscach chłopi posiadacze wręcz 
oświiadczali, że grunta są tylko dla nich, a nie 
dla parobkówi W rezultacie wviiworzyła się na 
wsi liczną i bogata warstwa „kułaków”, wyzy- 
skująca pozostałą  „biednotę* wiejską rówmie 
bezwzględnie, jak poprzednio obszarnicy. Bol- 
szew ilcy próbowali początkowo oprzeć się temu 
i przy pomocy „biednoty' wiejskiej przevnowa- 
dzić drugą rewolucyę agrarną w duchu czysto 
komunistycznym. Projekty te wszakże mie uda- 
ły się i zjazd sowiietów 30 manca 1919 r. wyrzekł 
się ich ostatecznie. 

W Rosyi sowieckiej są więc 2 odrębne ustroje 
społeczne. W miastach panuje komunizm, po 
wsiach kwiitnie właność prywatna środków 
produkcyi ji 'wiyzyk robotnika. Jakie stanowisko 
zajmuje wobec tej sytuacyi rzęjd sowłietów:? Na 
tę kwestyę sporo światła rzuca jedna z mów 
Lenina w tej sprawiie. 

Lenin zazmacza tam przedewszystkiiem, że są 
na wsi dwie klasy, których stanowisko wobec 
rządu sowietów! jest zdekiłamowane. Gi, którzy 
byli wyzyskiwani i znosili jarzmo kapitalizmu 
są po jego stronie. O „kułakach** wyraża się Le- 
nin oględnie, że „długo będziemy musieli wal- 
czyć, aby ich nawrócić". Między (temj dwiema 
klasami są średni chłopi: i nimi to przedewszyst- 
kiem zajmuje się Lenin wie wspomnianej mowie. 

„Tam — mówii — praca nasza jest najcięższą. 
Klasa. tai jest przyzwyczajona do drobnego rol- 
nictwa. Członkowiie jej Są. posiadaczami i każdy 
z nich produkując wiięcej niż potrzebuje staje 
się 'wyzyskiwiaczem  zgłodniałego robotnika. 
Chłop jako pracownik żyjący ze swej pracy A 
jako człowiek, który zmosił jarzmo kapitalizmu 
jest bratem robotnika, ale chłop, któremu zosta- 
je nadwyżka zboża nawykł uważać ją za swoją 
własność, którą może dowolnie handlować, zaś 
handlować nadwyżką zboża w kraju wygłodzo- 
nym to znaczy spekulować i wyzyskiwać. 


Lo zrobili bolszewicy dla chłopów? 


Dwa ustroje społeczne w państwie Sowietów. 


powstaną przeciw bolszewikom. 

Powtarzaliśmy zawsze, że nie chcemy średnim 
chłopom narzucać siłą socyalizngu. O socyaliza- 
cyi ziemi drogą gwałtu nie może być mowy w 
żadnym wypadku, trzeba jednak chłopa. przeko- 
nać o jej pożytku! znozumiałemi dla niego ar- 
gumentami a najlepszym w tym iwiyvpadku jest 
przykład. Trzeba organizować kooperatywy rol- 
ne. Jeśli ite się mie udawały wi ostatnich 2 latach 
to dlatego, że mieliśmy za mało Kkwalifikowa- 
nych agronomójw. 

Nie podobna orgamizowiać komunizmu bez po- 
mocy wiedzy techniczmej. Wiedza ta jest obec- 


nie w rękach fachowiców burzuazyjnvch. Trzeba * 


więc ich otoczyć towarzyszami komunistami i 
podporządkować władzy sowietów. Problem ten 
jest ciężki i zamwtikłany. Tu pojedyńczy czyn nie 
wystancza, trzeba długiej i sumiennej pracy, a- 


Robotnicy angielscy przeciw wojnie z Rosyą! 


Robotnicy portowi ma konferencyi w Ply+ 
mouth przyjęli rezolucyę, protestującą przeciw 
wysyłaniu broni do Polski i dawnych krajów 
„kresowych“. Konferencya: pozdrawia robotni- 
ków portowych londyńskich za ich odmowę 
„prostytuowania swej pracy dla wymienione- 
go celu* i wzywa wszystkich do pójścia tą sa- 
mą drogą. 

Komitet Wykonawgzy Związku kolejarzy 
wezwał członków Związku do odmowy wypra- 
wiania materyałów, przeznaczonych” dla Pol+ 
ski, w jej wojnie z Rosyą, 

Konferencya Federacyi Górników, odbyta 
| w Southport, wyraziła protest przeciwko po- 
| lityce rządu angielskiego i upoważniła <ekre- 

tarza związku Hodges'a do wywarcia nisku 

na rząd w celu zakończenia nowej wojny. 

Konferencya wypowiedziała, się za tem, by 
wispólnie z ogółem robotników zmusić rząd do 
zaniecania pomocy dla Polski. 

Robotnicy z Birmingham ma: wielkiej demon- 
stelcyi zażądali: 1) natychmiastowego zwoła- 
nia kongresu Trade-Unionów: dla omówienia 
sprawy strejku powszechnego i zmuszenia rzą” 
du do czynu, 2) oporu mas wobec zamiarów im- 

peryalistycznych rządłu. Pozdrowiono dokerów 
lomdyńskich. 

Sprawa strejku powszechnego, jako protest 
przeciwko Polsce omawiana jest w różnych 
oddziałach związków zawodowych i Party 
Pracy. 


KOMISYA ROBOTNICZA O WOJNIE. 

Delegaci robotniczych partyi Anglii po przy- 
byciu do Rosyi wysłali depeszę, adresowaną z 
Rewla pod datą 19:g0 maja i zwracającą się 
przeciwko Polsce. Depesza ta brzmi: „W odpo- 
wiedzi na prośbę połączonych związków za- 
wodowych Petrogradu, delegacya Partyi Pracy, 
Trade-Unionów i Niezależnej Partyi Pracy, o- 
becnie w Rosyj, pragnie przedstawić całej kla- 
Sie robotniczej Amglii szkodliwe skutki nowej 
ofenzywy polskiej przeciwko Rosyi. Delegaci 
na własne oczy widzieli, jak wysiłki nadzwy- 
czajne poczynione tu dla: gospodarczej odbudo- 
wy Rosyi, staty się mniej skuteczne, jak robo- 
tnicy, którzy byli poświęcili się dziełu pokoju, 
jeszcze naz wtrócić mają do roboty wojennej i 
i jak zapał ludności petrogradzkiej, bez różmicy 
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by przekonać chłopów. Musimy [in naocznie j 
wykazać korzyści wspólnoty rolmiczej. | 2 

Chłop żyjący ze swej pracy jest "wiiernym| 
sprzymierzeńcam rządu sowietów. Niema ofta- | 
ry której byśmy nie uczynili, aby zadowolić po- i 
trzeby takiego chłopa. Lecz chłop wyzyskiwacź 
jest naszym wrogiem. Wielu chłopów nie poj- 
muje, że wolny handel zbożem jest zbrodnią 
stanu". 

Przytoczy liśmy dosłowmie ustęp mowty Lenina | k 
odnoszący się do teoretycznej strony, stosunku j | 
bolszewizmu do chłopów, gdyż jest oma identy- | 
czną ze stosunkiem socyalizmu wogóle do 4pra- | | 
wy rolnej. Jak' widzimy majwięksi nawet dok-| 
trynerzy jak bolszewicy nie myślą o odbieraniu | 
ziemi chłopom, lecz musieli przyjąć metodę i-| 
stnieniia: obok siebie długo może jeszcze dwóch | 
systemów! gospodarczych, wszakże mie na zasa- | 
dzie rozdztału między miastem, a wisią. Bolsze- 
wicy chcą przenieść na wieś ustrój socyalisty-- 
czny, chociaż nie jako normę ogólnie obowiązu- | 
jącą. i 

Gospodarstwa kooperatywne mają A 


| | 


urzeczywistniać socyalizn! w rolnictwie ale prze- 
dewszygtkiem być najpotężniejszym środkiem 
agitacyjnym. Czy odpowiedzą temu zadaniu na 
ten temat trudno prorokowłać mie znając dokta- 
dnie sił moralnych i materyalnych jakie mogą 
bolszewiicy w tę sprawę włożyć. W każdym razie 
nie udanie się ich w kraju tak nizko stojącym 
kulturalnie jak Rosya nię mogłoby hyć jeszcze 
definitywpą odpowiedzią na tò pytanie. 

Stosunek praktyczny chłopów do rządu sowie- 
tów przedstawia: się według Lenima tak, że w 
walce z reakcyą może on liczyć ma szystkich z 
najbcgatszymi włącznie, gdyz ci właśnie Rajw ie- | 
cej obławili się przy podziale gruntów obsżarni- 
czych i lękają się przedewszystkiiem "traty | 
swych zdobyczy na korzyść mogących wrócić 
Wraz iz reakcyą obszarników. 

Groźba pomrotu obszarników czyni z bogatych | 
chłopów miajpewniejszych sprzymierzeńców Le- 
nina. 

B.lszewicy jak widzimy mają polważme tru- 
dności z realizacyąg, socyalizmu na wsi, wszakże | 
nie uważają chłopów za czynnik mogący obalić | 
ich rzady. 


kierunków unków partyjnych. wzrasta dzięki - nowej 
ofenzywie. 

Delegaci protestują przeciw ka  wszelkiemu 
poparciu, jawniemu azy sksytemu, udztelana- 
mu przez rząd angielski rządowi polskiemu i | 
przeciwko wszelkim groźbom, mogącym być za- 
stosowanemi przeciwko Rosyi dla zmuszenia 
jej do przyjęcia żądań polskich. 

Podnisali: Tom Shaw, Eethel Snowden, Ben 1 
Turner, Robert Williams, A. A. Purcell, H. | 
Skinner, Cliffond Allen, R. C. Wallhead. 


a a m 
Z Wieliczki. 

AUSTRYACKI BIUROKRATYZM W MINI- | 
STERSTWIE HANDLU ODNOŚNIE DO ŻUP | 
SOLNYCH MAŁOPOLSKI panuje w całej peł- 
ni! Zdaje się, że duch Hunkego unosi się dalej 
w powietrzu i swymi amrodliwymi wyziewy | 
zatruwa mózgi i serca warszawskich biurokrar- | 
tów! A oto dowód: Jeszcze w maju 1919 r. uło- 
żomo przy współudziale p. Dyrektora Skoczyla- 
sa Naczelnika Bergera i Mężów zaufania ho- 
chni i Wieliczki statut prowizoryczny. Rok mi- 
nął — a statut nie zatwierdzony. A wszak nie- 
dawno mp. ociemmiał skutkiem nieszczęścia w 
warzelni tow. Edward Sender. Przypada mu 
pensya "wedle starych przepisów 114 Mk. na 
miesiąc. Jakżeż ten zupełny kaleka może z ro- 
dzimą wyżyć za tę śmieszną, kwotę, a którą 
ani korca kartofli miekupi?! Ale gdyby to nie- 
szczęście spotkało było owego wamszawskiezo 
ananasa, który dotąd! dusi w swym biurku əta- 
tut — niewątpliwie telegraficznie statut by za- 
twierdzono i wypłacono mu przyzwoitą pensyę. 
Ale robotnik może zdychać z głodu! Mamy na- 
dzieję, iż p. Dyrektor Skoczylas przypilnuje za- 
twierdzemia statutu. — W każdym razia spra- 
wa ta będzie jednym z warumków przy 7bliża- 
jących się namadach w sprawie nowych płac 
dla salinarzy. | 

ROBOTNIK POLSKI oszczekuje w każdym 
numerze tow. posła Klemensiewicza, nie mogąc 
przeboleć, iż tenże osiedlił się na stałe wśród 
swoich wyborców! Rozumiemy  boleść klery- 
kalnego pisemka i pozwalamy mu dalej pisać 
— do pewnej granicy! A potem będzie koza w. 
robocie wielebny, ks, Kasprzyku! 
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„PRAWO LUDU" 


XVII. Kongres P. P. S. 


(Drugi dzień obrad). 


Sprawozdanie Centnalnego Komitetu W yko- 
nawrczego wyglosil tow. posel Ziemięcki. 

W okresie sprawozdawczym działalność poli- 
tyczna P. P. S. prowadzona była; nad utrzyinar- 
niem zdobytych placówek j nad zdobywamiem 
nowych. Założono mowe organizacye w Poznań- 
skiem i na Pomorzu, Należało dokonać zjedno- 
czenia onganizacyjnego, uchwalomego przez zje- 
dnoczemiowy kongres, lecz niedoprowaldzonego 
jeszcze do skutku. 

Praca nasza wydala. dość pokaźny plon. 
Podczas wyborów do Sejmu otrzymaliśmy oko- 
ło 500.000 głosów, mamy  «weprezentantów w 
Radach miejskich 57 miast, Wpływy nasze się- 
emęłv terenów, które leżały dotychczas odło- 
giem. W związku z ruchem zawodowym robo- 
tników molmych, który znalazł się pod wpływa- 
mi P. P. S. utrwaliliśmy nasze znaczenie i wpły- 
wy na wsi, Pracą wśród ikob.et, prowadzona 
pnzez Wydzial kobiecy, przyniosła w rezultacie 
utworzenie szeregu organizacyi kobiecych, — 
Prócz akcyi politycznej, prasowej i orgamrza- 
cyjnej prowadzono działalność kulturalno- 
obwimtowg. 

Zagranicą: w Danii, Paryżu i Zurychu istnie- 
jąją ekspozytury P. P, S. Ze Związkiem Socya- 
listów Polskich w Ameryce został zawarty u- 
kład federacyjny; w myśl tego układu Z. S. P. 
w Ameryce uznaje P. P, S. jako jedyną przed- 
stawicielkę proletaryatu polskiego, zaś P. P. S. 
zu swego reprezentanta wśród emigmacyj pol- 
skiej w: Ameryce. Podobny układ zawarty został 
z Polską Partyą Socyalistyczną Litwy i Białej 
Rusj. 

W stosunku do innych form organizacyjnych 
ruchu robotniczego wysunęło się na czoło Zaga- 
dniemie stanowiska P. P. S. wobec Rad delega- 
tów Robotniczych. 

Pomieważ współpraca w Raldach robotniczych 
wraz z komun'stami stała się niemożliwa wisku- 
tek sprzeczności poglądów obu kierunków — 
powstały Rady delegatów  niiepodległościowo- 
socValistyczne. 

W ruchu zawodowym P. P. S. dążyła! do zje- 
dmoczeluja całego ruchu dla walki ekonomicznej. 
w niektórych moniemtach jednak ekonomiczna 
akcya Związków zawodowych nabierała chara- 
kteru alkcy' politycznej i partya wtedy musiała 
czynnie wystąpić w Obronie Związków. 

Polityczną akcya polegała na utrwłaleniu i 
wzmiocnieniu stosunków z partyauni socyalisty- 
cznemi mnych krajów, Odbyto konferencyę z 
socyaljstami Litwy i Ukraimy w styczniu r. b. 
w Wanszawie. Wydelegowamo tow. Czapińskicgo 
i Niedz ałkowskiego ra kouferencyę do Rewla. 

Akcya w sprawie pokoju podjęta została w le- 
cie zeszłego roku i energicznie prowadzoma do 
dnia dzisiejszego. Z wielkim nakładem sił pro- 
wadzono równieź ekcyę plebiscytową. 


SPRAWOZDANIE ZWIĄZKU POLSKICH PO- 
SŁÓW SOCYALISTYCZNYCH 
złożył tow. poseł Czapiński i 

Związek Polskich Posłów  Socyallistycznych 
w okresie sprawozdawczym pnacowaljł w warun- 
kach niezmiernie trudnych, stanowiąc zaledwie 
jedną jedenastą część ogólnej liczby posłów (35 
na 392). Nie wchodząc ani na chwilę iw żadną zę 
zmiennych większości rządowych, Związek pro- 
wadził taktykę opozycyi i krytyk. nieubłagamej 
tak wobec rządu, jak stronnictw  burzżuazyj- 
nych — opozycyi jednak twórczej, A więc nie o- 
g:anjczał się do deinaskowania nadużyć, do kry- 
tyki projektów ustaw lub wniosków, lecz wipły- 
wał twórczo na alkcyę ustawodawczą Sejmu, wy- 
stępując zawsze równocześne z pozytywnym 
puogramem dzjałanjia, nieraz zaś z całymi ob- 
szernymi, gotowymi projektami ustaw, jak np. 
z projektem własnym konstytucyii, ustawy o re- 
formie rolnej, ustawy o komitetach 
nych. Nieudolność Sejmu ustawodawczego, niski 
poziom, egojzm stanowy i wązki horyzont O- 
griomnej część posłów — wszystko to z natury 
rzeczy zmuszało: Z. P, P. S. do wytężonej akcyi 
pozytywnej, aby z jednej strony wychowywiać 
politycznie szerokie masy pracujące, zaś z dru- 
giej wpływać dodatnio na ukształtowanie się 
stesuników w młodej Republice Polskiej. 

Stojąc na gruncie walki klas Z. P. P. S. brał 
udział w międzynarodowej polityce proletaryar 
tu, wchodząc 'w kontakt nieraz przez wysłanni- 
ków swoich z bratni.emj pantyami francuską, 
niemiecką, łotewską, ukraińską, estońską itd., 
odbywając z niemi narady informacyjne, zaś 
niekiedy przygotowując akcye wspólne, 

W zakresie polityki zagranicznej najwybit- 
niejszą rolę odegrahą w działalności Z. P. P. S. 
walka o pokój. Związek występował za dobro- 
wolnem Zrzeszenjem się, federacyą marOdów 
wschodnich, jako naturalną ostoją w walce z 
imperyalizmem rosyjskim czy niemieckim oraz 
poddał ostrej krytyce wszystkie złe j szkodliwe 
orzeczenia traktatu wersalskiego j głosowiań 
pmzecjwko ratyfjkacyj tego traktatu, 

pozatem Z. P. P. S. oświetlał należycie poli- 
tykę t. zw, Komitetu Narodowego w Paryżu, 

Wielką uwagę poświęcił Z. P. P. S. sprawom 
związanych z plebliscytem, tak na Spiszu i O- 
rawie (prace w: podkomisyj zagranicznej, udz:'ał 
w naradach spisko-orawskich, jak na G. Śląsku. 

Wiele uwagi poświęcił Z. P. P. S. sprawom 
konstytucyjnym, uważając sprawę konstytucyi 
zu. najwazniejsze zadan'e Sejmu ustawodakvcze- 
po. Z. P. P. S. przedłożył odrębny projekt kon- 
stytucyi, jako wniosek tow. Niedzjałkownskiego. 
W komisyj konstytucyjnej tow. Czapińnski, Da- 
szyłski, Niedz ałkowski prowadzili į prowadzą 
konsekwentną walkę przeciwko wszelkim za- 
machom na demokracyę polską, a więc — prze- 


fabrycze. 


ciwko dwuizbowości, za demokratycznym wy- 
borem prezydenta, przeciwko nadawamjiu kon- 
stytucyj charakteru klerykalnego, przeciwko 
stanom wyjątkowym; za referendum, za Izbą 
pracy, za odpowiednim sformułowamiem arty- 
kułu o własności, za demokracyą w samorzą- 
dach, w obronie sądów przysięgłych; iw! obronie 
demokratycznągo prawa wyborczego Z. P. P. S. 
walczył o przyspieszenie pracy nad konstytucyą. 

W zakresie polityki Ssocyalnej Z. P. P. S, osią- 
gnat nawet w tym Sejmie wielkie zdobycze dla 
klasy robotniczej. 

A więc przeprowadził ustawę o 8-godzinnym 
dniu (46 godz. tygodniowo) pracy i odpoczynku 
niedzielnym; ustawę o Kasach chorych, o zasjł- 
kach dla bezrobotnych; ustawy o załatwiamia 
zatargów pomiędzy robotnikami rolnymi, do- 
zercami domowymi, a ich pracodawcami; usta- 
wę o zniesieniu książki robotniczej, 

Poza tem przeprowadzono ustawę o rozsze- 
rzeniu inspektoratów pracy na Małopolskę i 
poddaniu ich Min'steryum Pracy. Socyalistyczni 
przedstawiciele w Komisyi Pracy wnieśli także 
dwa wielkie projekty ustaw; o radach paacy w 
przedsiębiorstwach ij o służbie domowej. 

Dalszą Sprawą, której Z. P. P, S. poświęcił 
wiele uwagi była sprawa reflrmy rolnej, uchwa- 
lonej w lipcu r. z. Z. P. P. S. przedłożył własny 
projekt (przez Sejm odrzucony), a oparty na za- 
sadzie wyższych zbiorowych form gospodarki 
rolnej, oraz spotęgowamia sił produkcyj. Po od- 
rzuceniu projektu socyalistycznego soc, przed- 
stawiecjele w komisyi rolnej Barłick., Dreszer, 
Klemensiewicz i Malinowski postawili szereg 
wniosków, częściowo uwzględnionych, domaga- 
jąc się ochrony robotników rolnych, szerokiego 
uwzględnienia kooperatyw, oraz  interesóm! 
injast, konfiskaty dóbr kościelnych, upaństwo- 
wienia lasów jtd, Po uskutecznienju szeregu po- 
pnawek w ustawie Z, P. P. S. głosował za re- 
formą rolną, jakkolwiek pod wielu względami 
reforma lipcowa nie zadawala wymagań socya- 
listyczny:ch, 

Poza tem w zakresje spraw rolnych Z, P. P. S. 
popierał sprawę zagospodarowania gruntów, 0- 
dłogiem leżących; w sprawie wydzierżawiania 
gruntów, leżących odłogiem, Z. P. P, S. walczył 
o pierwszeństwo dla małorolnych, bezrolnych i 
spółek współdzielczych robotniczych; postulat 
socyalistyczny w plenum przeszedł. 

Z. P. P. S. kładł sjlny nacisk na ta ażebv za- 
bagniomą Sprawę reformy wreszcie pchnąć z 
martwego punktu. 

Piekąca sprawa aprowizacyi oczywiście Spo- 
wodowała usilne starania Z. P. P. S, aby prze- 
łamać opór agnaryuszy, zerwać z polityką wol- 
nego paska i postawić sprawę aprowizacyi na 
jedynie racyonalny grunt sekwestru wszystkich 
zjiemiopłodów w państwie polsk.:em, 

Wolny pasek (z pewmemi ograniczeniami) 
przeszedł, ale jest moeralneim zwycięstwem 90- 
cyalistów, że obecnie przed kilku dniami rząd 
pod presyą konieczności wniósł do Sejmu po- 
jekt sekwestru. Poza tem mówcy socyalistyczni, 
szczegółowo wyjaśnili Sejmowi konieczność głę- 
bszego ujęcia zagadnienia alprowizacyjnego, za- 


ROMAN KHERNICZ. 


OFIARA WOJNY. 


Józef Drzewiec był z zawodu kowalen w 
mniejszem miasteczku galicyjskiam. Życie jego 
nie było usłane różami i z trudem przebijał się 
przez życie, ciężką pracą rąk zarabiając na u- 
trzymanie liczmej rodziny. Ojciec Józefa odumar'i 
go wcześnie — została schorzałaa matka z kil- 
koma. siostrami, zdanemi na łaskę i niełaskę lo- 
su; nie było czasu na rozpacz — na rozmyśla- 
pia — trzeba się było jąć trudnej pracy, jął się 
jej Józek z zapałem. 

Najstarsza siostra Mania, chcąc ulżyć Józiowi, 
wstąpiła do służby. Miała, wikt i mieszkanie i 
dostawała jeszcze miesięcznie kilka koron, a 
kwote tę, która w jej pojęciu była olbrzymią, da- 
miała dobrej matce. 

i byłoby pokojnie płynęło życie Drzewców, 
gdyby nie straszna wojna, któna rozszalała się 
nad Światem. 

Józio Drzewiec. dzięki swoim zdolnościom, pia- 
stował szarżę „plutonowego“ i w tej „randze 
powołany został w dniu ogłoszenia mobilizacyi. 
Zostawił trochę pieniędzy w domu, pożegnał się 
czule z siostrami i nazajutrz, wyruszył wi pole. 

W domu Drzewców zapanował smutek bez 
granic. Żal im było Józka. Przez całe dnie tylko 
o nim mówiono. 

Po dwóch tygodniach przyszła. ipienwisza kart- 
ka polowa, w której pisał Józek: 

„Pochwalony Jezus Chrystus! 

Donoszę Wam moi kochani a mojem gdrowiu 
i powodzeniu . 

Potem naatępyr'ały ray dla eżóstr, dla matki 
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aby zwaąażąałą ma dwoje zdrowie — dużo mleka 
pita! 

W dniu tym panowaha 
wielka nadość. 


Dopiero wieczorem qJuzymiosła, Mania smutna 
wiadomość. Przyszła pożegnać się z maltką, j sio- 
strami. Wyjeżdża bowiem z państwem awojem, 
które opuszcza miasteczko, bo tu wtargną nie- 
przyjaciele. 

W oczach matki ukazały się łzy. Wojna zabie- 
ra jej już drugie dziecko 

Nazajutrz Mania pojechała z państwiem. Po- 
dróż była, długa. uciążliwia i Mami: było ogromnie 


w izdebce Drzewceów 


Pienwisze dnie mimęły Mani wi ciągłej pracy 
i takim chaosie. że sobie zupełnie nie zdawała 
sprawy z tego, co się wokoło niej rozgrywało. 

Tylko wieczorami, gdy zostawała sana, wtedy 
smutełk wpływał cichą falą wi jej duszę. Klękała 
wtedy przed świętym obrazem, modląc się na- 


„ bożnie i modlitwa przynosiła jej ukojenie. 


sniutmo. Tak pragnęłaby wypłakać się przed ` 


kimś. Ciężar złych przeczuć przygniatał ją bole- 
śnie. 

Przypomniała sobie dobrą matkę — zapłakane 
siostry — swoje miasteczko ojczyste, do którego 
mieli dziś wkroczyć wrogowie — i było jej o- 
gromnie smnitno. 

Nareszcie stanęli u celu podróży. 

Byli w stołeczmem, wiekiem mieście. Mania 


wsiadła do tramwaju z państwem i bardzo dzi- | 


wiła się unządzeniu 'wozów elektryczych. 
Zajmteresowanie, z jakiem obserwowała ruch 

i gwar ulic, uśpiło w niej mękę fi ból duszy. 
Kiedy rwysiadła z tramwaju. była jaki oszoło- 


mioma. Automobile przejeydżały w błyskawiicz- 


nym pędzie. 

Tramwaje i dorozki hamowały ruch, rogle- 
gał się hałas nieopisamy. 

W nowem mieszkaniu czuła się Mania nie 


swojsko. 


Słyszała itylko oboa mowę, której prawie 2u- 
pełnie nie roaumała. 


Modiliła się żarmńiiwiie o Józia, aby go Bóg od nie- 
przyjacielskiej kuli ochronił i zdrowego do do- 
mu przywrócił. 

Prosiła Mania Pama Boga, by siostrom: dał du- 
żo chleba — by głodu nie cierpiały. 

A raz wiieczorem, płakała Mania bardzo. Przy- 
szedł pam z miasta i ąqpowiiadał, że czytał w ga- 
zetach, że już ich miasteczko zajął nieprzyja- 
ciel i że ogromnie prześladuje ludność. 

To bardzo podziałała na Mamię. Odtąd była 
jeszcze bardziej smutną, Stała się nawiet melan- 
cholijmą. Opadała ze sił i była miezdolną do pra- 
cy. Ciągła obawa o siostry, troska; o chorą mat- 
kę, brak wszelkich wiadomości o Józiu, dzia- 
łały na nią bardzo pnzygnębiająco. Stała się a- 
patyczną. Pani upominała ją kilkakrotnie, za- 
groziła jej nawet, że o ile się nie poprawi: to bẹ- 
dzie zmuszona ją oddalić. 

Mania zupełmie tego mie słyszała. Duszą, my- 
ślami była przy siostrach awoich. wi izbie swojej 
rodzinnej. 

Gryzły ją wyrzuty, że zosiawiła siostry i cho- 
rą matkę — a sama pojechała. 

Pani łajała coraz bardziej, bo tea Mania za- 
niedbywała wszelkie czynności. 

I prwyszadł dateń, kiedy Manię wytlialono ze 
złużby. 
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prowadzenia racyonalnego systemu kartkowego 
i bezwzględnego Ścigania nadużyć paskarskich, 
W zakres e spraw skarbowych Z, P. P, S. wy- 
sunął przedewszystkiem sprawę przymusowej 
pożyczki państwowej. W sprawie relacyj koro- 
Riowo-markowej bronili stosunku 85 do 100. 


W Komisyj skarbowo-budżetowej przedstawi-, 


ciele Z, P. P. S. energicznie poparl akcyę urzę- 
dniczą o poprawę bytu, domagając się 100 proc. 
podwyżki i płacy w naturaljach. Soc. posłowie 
w koniisyj stawial samoistne wnioski, np. w 
sprawie płac pocztowców, kolejarzy, 

W sprawie podatkowej ozłonkowie Z. P. P. S. 
pracowali przy opracowywaniu podatku prze- 
n:vsłowo-handltowego; spadkowego, popierając 
progresyę, zwialniając male schedy do 5 tysięcy 
marek od podatku, oraz podnosząc normę ob- 
ciążenia przy wyższych schedach do 50 proc.: 
dalej — dochodowego i gruntowego. 

W kj spraw administracyj państwowej 
Z. P. P. S. poświęcił główną uwagę kwestyj sa- 
morządu, żądńjąć szybkiego wprowadzenia de- 
mokratycznej ordynacyj wyborczej na wzór Kró- 
testwa (wn'osek tow. Klemensiewicza w spra- 
wio uchwalenia nowej ustawy wyborczej dla 
Krakowa); poza tem (wniosek nagły tow. Bo- 
browskiego) protestowano przeciwko tendencyj- 
nemu niewprowadzaniu w urzędowanie świeżo 
obranych rad gminnych w Malspolsce, 

Przy tej sposobności musimy zaznaczyć, że 
walka z nedużyc ami wszelkiego rodzaju była 
stałą troską Z. P. P. S„ który w dziesiątkach 
wniosków nagłych i interpelacyj piętnował 
wszelakie nadużycia organów rządowych, żąda- 
jac ukswania winnych į napraw enia, jeżeli mo- 
zna krzywd. 

W zalkresjie Spraw wojskowych reprezentanci 
Z. P. P. S., prowadzili akcyę o ujednesiajnienie 
wiska, przeciwko nadużyciom  żandarmeryi, 
pizec:wKO używatiu wojska przy strajkach. 

W plenum Sejinu Z. P. P., S. głosował prze- 
ciwko ostainiej ustawie o asygnowaniu pienię- 
dzy na wojSkO, 

Na khomisyj inwalidzkiej uchwałono wniosek 
o przyznan u jnwalidom i wdowom po p”.ległych 
deputatów żywnościowych na równi z ciężko 
pracującymi. 

Sprawy komunikacyjne interesowały Z. P. P. 
S. tak z tego powodu, że wchodzi tu w rachubę 
ogromnie liczna i zorganizowana kategorya pra- 
cowników kolejowych. Należy podkreśl č, że re- 
trręzentanci Z. P. P, S, w komisyj komunika- 
cyjnej żądali zniesienia zarządu militarnego na 
kresach, skutkiem» czego astotnje utworzono cy- 
v ilną dyrekcyę kolejową w Wilnie. Ostatnio, na 
skutek staran posiów socyalistycznych, przy- 
znano kredyt kJoperatywom kolejarzy w kwo?- 
cie 36 miijienów marek; kooperatywom kolejar- 
skim przyznano prawo rozdziału kcantyngentów 
dla wszystkich kolejarzy. 

Z. P. P, S. energcznie walczył przeciwko 
wprowadzeniu sądów wdjskowych na kolej. Na- 
stęqimie socyaiistyczni przedstawiciele prowadzi- 
li walkę o piagmatykę służbową dla kolejarzy; 
sprawa w toku. Dalej Z. P. P. S. pracował nad 
zrównaniem płac kclejarzy z Małopolski, Kró- 


— Potrzebuję dziewczyny pracowitej, a nie 
wiecznie zadumanej, Bóg wie o czean. Daremnie i 
qdacić nie mogę -— rzekia pracodawczyn: do 
Manj, wydalajac ja ze służby, 

Na Mani nie zrobiło to żadnego wrażenia. 
Wzięła swoje rzeczy dostała“ kilka koron, 
schyliła głowę na pożegnanie i wyszła. Rzeczy 
zostawiła u stróżolwej, która jej odmówiła no- 
elegu. 

Mania: wyszła do miasta szukać przytułku. 

Stolica huczała życiem. Przed nią było wiel- 
kie, rozćśmianie, rozbawione miasto. Szła nie- 
zmanemi ulicami, bez myśli, bez woli. 

Siły ją opadały, szła powolnym krokiem. 

Jakiś mężczyzna zmierzył ją badawczym wyzmo- 
kiera. 

Po chwiti wrócił. Szepnął coś do niej — nie ro- 
zumiała. Uśmiechnęła się tylko bezmyślnie. To 
go ośmieliło. Przystąpił do Mańki — ji podał jej 
rękę. Nie dziwiła się, nie zastanawiała się nad 
tem. Wziął ją potem za ramię. Kilka słów jego 
zrozumiał. Wspomniał o ciepłym pokoju... o po- 
siłku... Dobrze... Dobrze... Taka zmęczona, głodna. 

Szła z nieznanym mężczyzną przez ulicę. Raz 
porne widziała oczy jego płonące nienaturalnym 
ogniem, czuła silniejsze ściśniemie ramienia, ale 
nie zdawała sobie jasno z tego Sprawy. i 

Kiedy zmalazła się w jego pokoju. obserwowa- 
ła jak dziecko większe kwiaty w wazonikach — 
patrzyła z podziwem na obrazy zdobiące ściany. 
Wziął ją na kolana. całował ją silnie, namiętnie! 

Zdawało się jej, że to Józek wita się z nią, że 
już 2 krwawej powrócił wojenki. Ani czuła, jak 
nieznany mężczyzna pawoli rozbierał jej stanik, 
odsłonił piersi, zdjał buciki, zasił lampę, jak kur- 
czowbo przycisnął ją do siebie, jak.. 


„PRAWO LUDU" 


` 


lestwa i Poznańsk ego; projekt uchwalono na | 


Radzie Ministrów; 
szałka Sejmu. 


Nr. 23, 


Wspominamy tu jeszcze © interwencyj Z. P. 


obecnie znajduje się u Mar- | P. S. podczas strajku kolejowego w węźle war- 


szewskim; dzięki jntenaencyvi Z. P. P. S. wyda- 


W sprawie emerytowanych kolejarzy żądano | lonych kolejarzy przyjęto z powrotem. 


podwyżki pocorów. 


(Dokończenie nastąpi). 


Do czego dążą Związki klasowe? 


Uchwały Zjazdu Związków zawodowych. 


Wuzupełnieniu wiadomości, podanych przez 
nas ostatniego dnia Zjazdu, podajemy dalsze 
szczegóły. Tow. Czechowski referował na temat 
„Związki zawodowe ia rząd“, podając ostrej kry- 
tyce stanowisko rządu wobec związków, prote- 
Stując przeciw represyom policyjnym, Oraz prze- 
ciw Sejmowi, który chcąc zgnieść ruch robotni- 
czy, wydaje kagańcowe ustawy w formie milita- 
ryzacyi zakładów przemysłowych itd. W dysku- 
spi wykazano, że ministerynm pracy jest ostoją 
reakcyi i broni kapitalistów; napiętnowano po- 
stępowianie inspektorów pracy, którzy stoją po 
stronie wyzyskiwaczy a ignorują klasę robotmi- 


'czą. W tej sprawie przyjęto rezolucyę referenta. 


Tow. Zdanowski referował na temat „Słosu- 
nek Związków do innych fomm ruchu rootnicze- 
go“, który wskazał, że, jakkolwiiek Związki za- 
wodowe winny być wolne od wpływów! poszcze- 
gólnych partyi politycznych, to jednak bez po- 
parcia stronnietw politycznych Związki byłyby 
bezwładne, szczególnie przy szerszych akcyach. 
Musimy więc nawoływać człomków naszych 
Związków, by wstępowali do organizacyi poli- 
tycznych į ideowo ich wyrabiali. Dlatego nie 
powinniśmy zwalczać się, lecz współdziałać, nie- 
tylko wewnątrz Związku, ale i z kooperatywami 


stwa j poza nim w Związkach 
wych. 

Dlatego I Zjazd Związków zawodowych za je- 
dynie skuteczną formę organizacyi i walki u- 
znaje centralne, Okejmujące wszystkich robo- 
tników danej gałęzi przemysłu w całem pań- 
stwie, bez względu na ich narodowość, wyzna- 
nie, przynależność partyjną, zawód lub stopień 
kwalifikacyi, Związki przemysłowe kierowane 
centralnie tak pod względem  administracyj- 
nym i finansowym, jak. rówmież pod względem 
prowadzenia 'akcyji zarobkowychi strejków. 


USTAWODAWSTWO ROBOTNICZE. 

Uważając pracę za najwyższe i najcenmiejsze 
dobro społęczne — Związki zawodowe dążą do 
zapewnienia jej możliwie wydatnej i skutecznej 
ochrony. W dążeniu tem winne też zaleźć pomoc 
u państwa. : 

W tem zrozumieniu I Zjazd Związkówi zawo- 
dowych domaga się utrwalenia w drodze usta- 


międzynarodo- 


 wodawczej wszystkich osiągmiętych już przez 


i organizacyą polityczną. Współdziałamie z koo- | 


peratywami pomoże usunąć nam drożyzmę. Win- 
riśmy fundusze Związków zawodowych u- 
mieszczać w kooperatywach, a nie w instytu- 
cyach kapitalistycznych. Co do związków „Naro- 
dowych“ į klerykalnych, to należy je nietylko 


za nawias życia robotniczego, gdyż są one ha- 
mulcem w naszej ciężkiej walce. 

Przyjęto szereg rezolucyi, z których najwa- 
¿niejsze poniżej podajemy: 


FORMY ORGANIZACYJNE. 


Wobec dokonywującej się w coram szybszem 
tempie akumulacyi kapitałów i koncentracyi 
przedsiębiorstwi w ramach całych gałęzi poze- 
mysłu, wobec jednolitej, obejmującej całe pań- 
stwo i dążącej do międzynarodowych zrzeszeń 
organizacyi przedsiębiorców, występującej £0- 
lidarnie i coraz bardziej agresywnie (wrogo), 
przeciw wszelkim emancypacyjnym dążeniom 
robotników, Związki zawodowe sprostać mogą 
swym zadaniom wówczas jedynie, gdy jednolite- 
mu frontowi przeciwników przeciwstawią jak- 
najsilniej skupione swoje własne siły w obrębie 
całej gałęzi e EA e OE PA angina a 0 na terenie całego pań- 


Osłabła, straciła, myśli, wolę, uczuła nagły ból, 
krzyknęła, próbowała się wydrzeć. szarpała się.. 
szamotała... 

Silnym ruchem ręki powalił ją — straciła 


| prz: ytomność. 


~ 
g: 


Józek Drzewiec leczył się w jednym z stołe- 
cznych szpitali į cieszył się na myśl, że w nie- 
dzielę będzie mógł wyjść do miasta- Miał trochę 
pieniędzy — już układał program zabawy. 

Oczekiwama niedziela nadeszła. 

Józek otrzymał „przezczas' na całą noc. 

Trochę jeszcze utykał, wziął więc laskę i Wwy- 
brat się do miasta. Zwiedził panoramę, kino, a 
potem udał się na ludną, główną ulicę, o której 
tyle cudów słyszał od kolegów. 

Była już późna noc. Przechodziły obok riego 
liczne, sprzedajne kobiety į zapraszały do sie- 
bi'e. 

Józek szedł sobie swobodnie, odpierał te ataki 
i przygwizdywał sobie znajome marsze — ale 
nab zauważył, że jakaś dziewczyna stanęła 
i przypatruje mu się. 

Józek poszedł „do końca ulicy — wrócił — i 
znowu ujrzał tę dziewiczynę, która bezustannie 
weń patrzyła. 


— Do licha! — przecież mu ona kogoś przy- 
pomina! 
Odgrzebywał w pamięci wszystkie znajome 
twiarz e... 
Aha! Przypemina mu jego drogą siostre 
Manke. 
Wrócił. — Przeszli tuż obok siebie. 


— Ty Polak? — zagadnęła, uśmiechając się 
filuternie. 


walkę zawodową zdobyczy, a wiięc coraz dalsze- 
go skracania czasu pracy, przymusowych urlo- 
pów robotniczych, bezwzględnego zkazu pracy 
do lat 16 oraz otoczenia Opieką pracy robotnika 
modocianego i kobiety. 

Domagać się musimy, ubezpieczeń społecznych 
na koszt państwa, o dostatecznych świadcze- 
niach i zupełnej autonomii robotników w ich 
zarządzie -- a więc. w razie choroby, nieszczę- 


bezwzględnie zwalczać, ale wogóle postawić po-  śliwego wypadku, niezdciności do pracy, staro- 


ści į braku pracy, oraz zabezpieczenia dla wdów 
i sierót po robotnikach. 

Wreszcie Zwiląjzki zawodowe domagać się 
niuszą ustawodawstwa, zapewniające im nale- 
żny wpływ na Stosunki produkcyi i dającego 
im możność regulowania warunków pracy, a 
więc: Gddania w wyłączne ręce robotników po- 
średnictwa pracy, wprowadzenia komitetów fa- 
brycznych, jako Organów równorzędnych w de- 
cydowaniu o warunkach pracy i produkcyi i w 
zarządzaniu zakiadam. pracy, przyznania umo- 
wom zbiorowym mocy obowiązującej i bezwzglę- 
dnej wolności stowarzyszania się i strejków. 

Zjazd Związków zawodowych oświadcza, że 
zawodowo zorganizowany proletaryat nie może 
się zadowolnić dotychczasowemi w tej mierze o- 
bietnicami i podjąć musi jaknajenergicznieszą 
walkę o ich urzeczywistnienie. 

Następnie dokonano wyborów! do Komisyi Cei- 


Nie odpowiedział. Głos jej taki lazi bali. A AR RAE Ales a posh do 
POR Mani! 

— Mówże! 

— Polak jesteś? — zapytała powtórnie. 

Ale jej głos — jej oczy. — Cóżto — czy śni?.. 

Naraz widzi, jak dziewczyna zbladła. W patru- 
je się 'w niego ij woła przeraźliwie: » 

— Ty Józek, Józek. 

— Tak jest Józef Drzewiec. 

— Jezus Marya! 

Padła zemdlona na ulicę... 


% * 
* 


Przy łóżku Mani. w celi szpitalnej, giedział Jó- 
zak. Opowiadała mu o swojej tragedyi, jak ją 
wydalono ze służby, jak się 'w obcem mieście 
zmałlazła sama, samiuteńka. 

O pierwszym swoim upadku 
szeptem, o swojej bezailnośli i 
chaosie w jakim żyła... 

I o tem, że to się stało jej rzemiosłem... 

Mańka była ciężko chora, a Józek siedział przy 
niej i płalkał. 

Nie mógł się w żaden sposób utulić. 

Tam, w domu może chalta spaloma, a moze sta- 
ra matka nie żyje, tu siostra nieszczęśliwa, on 
raniony żołnierz. 

Tyle smutku, tyle nieszczęścia... 

Mania chwyciła ręce Józka i całowiaka, je go- 
rąco. 

— Bracie! wybacz — niewinnam. 
nasza... taika już dola. 

Józek nie czuł żalu do Mańki, 

wiezbrała mu szlochaniem 
BAC A 

— Dola.. Dola.... 


mówiła cichym 
rozpaczliwym 


— To dola 


tylko pierś 
serdecznem, a usta 
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tralnej Związków zawodowych Wybrami nastę- 
pujący towarzysze); 

Związek robotników! rolnych: Krwalpińsiki, No- 
wicki (Warszawa). Zw. górników: Lizak (Fry- 
aztat), Stańazyk . (Dąbrowa). Zw. metalowcówi: 
Topinek (Kraków), Czechowski (Warszawa), Ka- 
rek (Sosnowiec). Zw rob. drzewnych: Walewski 
(Warszawa), Jaroszewski (Kraków). Zw. rob. bu- 
dowianych: Rybacki (Warszawa). Zwi tkaczy: 
Siczkowskj (Pabjanmice), Luboński (Łódź). Zw. 


krawoów: Jasiński (Kraków). Zw. chemiczny: 


Litwiński (Trzebinia). Zw. drukarzy: Twandowt 
ski (Warszawa): Zw. rob. cukrowni: Nowacki 
(Warszawa). Zw. mączny: Ułman (Warszawa). 
Zw. tnamwajarzy: Lubczawski (Warszawa). 
Sekretaryat zaw: Żuławski (Warszawa), Zda- 
nowski (Warszawa), Warvneczka (Cieszyn). Do 
komisyi rewizyjnej wybrani zostali tow.: Pa- 
włowiskii, Kaszubski i Porębski z Warszawy. 
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W sprawie prześladowania przez organa Urzędowe 


zorganizowanych robotników w Małopolsce. 


Interpelacya posla dra Emila Bobrowskiego i 
tow. do Pana Ministra Spraw Wewnętrznych 
i Pana Ministra Pracy i Op. SpoŁ 

Stojący na usługach jednego stronnictwa Ge- 
neralny Delegat Dr. Gałecki rządzi wszechwła- 
dnie w kraju jak za czasów austryackich rzą- 
dzili <. k. namiestnicy. Brutalnie tłumi ruch or- 
sanizacyjmy wśród robotników rolnych, nie u- 
znając zarządzeń Ministerstwa, ani nawet u 
chwał Sejmu. Wielokrotnie już podnosiliśmy to 
i wskazywali na płynące stąd niebezpieczeństiwo 
dla spoikoju w kraju. 

Ostatnie typodniie doprowadziły 
wych ongii. - 

Podajemy dosłowny odpis części urzędowego 
pisma starostwa w Tarnowie. 

Starostwo w Tarnowite. 
1..123353. Tamów;, dnia 5 inaja 1920. 
Do 


Związku Zawodowego Robotników Rolnych 

(ma ręce przewodniczącego p- Malinowskiego) 
w Tarnowiie. 

W myśl reskryptu Namiestnictwa z 23 kwiie- 
tnia 1920 L. 13076/XIII 1920, zawiadamiam, ze 
dekrety o inspekcyi pracy z 3 styczmia 1919 dz. 
ust. 388 N. 5, poz. 90 o pracowniczych związkach 
zawodowych z 8 lutego 1919 Dz. Ust. N. 15 poz. 
209 i ustawa z 1 sierpnia 1919 dz. u. Nr. 65 poz. 
394 o załatwianiu zatargów zbiorowych między 
pracodawcami, a pracownikami rolnymi dotąd 
w Małopolsce nie obowiązują i Że zarejesrowanie 
przez Inspektora Pracy nie zwalnia Związku od 
przedłożenia Namiestnmictwu pięciu egzemplarzy 
statutu odpowiadającego wymogom ustawy 'z 15 
listopada 1867 Dz. u. p. N. 134. Aż do przyjęcia 
statutu do wiadomośc; Namiestnictwa nie może 
Zmigzeki prowadzić swej działalności. Zechce 
przeto Związek do treści niniejszego reskryptu 
sie zastosować. 

Radca Namiestniictwa i kienonlnik starostwa 

Zawistowski mp. 

W ślad za tem urzędowiem stwierdzeniem wy- 
edrębniienia Małopolski œ ile chodzi o opiekę 
społeczną nad najbardziej wtyzyskiwianąj w Mar 
bopolxe grupą robotników rolnych otrzymuje- 
my nastepujące informacye ze sfer robotników 
nelnych: 

Przeżywamy obecnie najcięższe chwile ucisku 
3 bezprawia tak zę strony Policy państwowej 
jak i wójtów. Na członków Związiku ï na prezesa 
Związku Malinowskiego Bronisława, rmobigj ia- 


do prawdzi- 


kieś indywidua, których władze zdradzić nie 
chcą, przeróżne oszczercze denuncyacye do Sta- 
rostwia, a to zaś odstępuje Policyi, która prze- 
prowadza rewizye fi aresztuje członków Zwiiąz- 
ku, oddaje do aresztów śledczych j nie przedkła- 
da żadnych aktów, dotyczących aresztowania, 


ani dowództwu powiiałtoawemu policyi państwo- | 


wej, ani Prokumatoryj, tak, że nigdzie nie wie- 
dzą, dlaczego go arestzowamo, a wypuścić ró- 


mmież dla tego samego powodu nie mogą) i bie- | 


dadzysko siedzieć musi iw kryminale czas długi. 
Tak się ma nzecz z aresztow'amym jeszcze 1. IV. 
r. b. Jakóbem Pękala z Woźmnicznej przez policyę 
państwową z Rzuchowej, który nie moża sobie 
zasiewów dokonać i Bóg wie, kiedy to się skon- 


czy jego areszt. Polwodem iaresztowamiia jest na- | 


leżenie do Związku i zadenuncyowamnie go, że 
mia rzekomo wyrazić się, że „tu będzie jak w 
Rosyi“. Ot tyle, chłop ten nie umie £ a 2 zliczyć 
i zdradza pewien niedorozwój umysłowy, a! oni 
posądzają go aż o bolszewiizm. Wójtowie Wito- 
sawi agitują wściekle przeqiwiko Związkowi, al- 
bo siłą swego stanowiska żądają Mtypisania się 
ze Związku robotników rolnych albo powodują 
tworzenie się band kmiecych, które napadają 
należących do Związku i biją do knwii lub wy- 
kradają z szuflad pieczęcie kół miejscowych, 
legitymacye człomkowiskie i co się pnzyitem da. 
a policya pocliwala takie napady i nar doniesie- 
nia poszkodowanych odpowiada: „bo tak się ma- 
leżało zrobić", a miało to miejsce wi Lichwinie 
górnym, paw. Tarmowski, dnia I. IV. r. b., gdy 
funkcyonaryusz policyi państwowej Książek i 
drugi nieznamy z nazwiska przeprowadzali re- 
miizyę dokumentów 'rwojskawych u delegata 
Związku Strózika z Lichwina. Tak się wyraził 
ten właśnie nieznany poycyani. U pnzewodniczą- 
cego Związku Malinowskiego rówinież przepro- 
wadzono rewizyę w ubiegłym tygodniu, ale ma 
czyje polecenie i domiesienie nie można stę do- 
widzieć“. 

Wobec tego, że dalsze trwane tego stanu musi 
doprowadzić do zupełnego zaniku poczucia pra» 
wła i zaufamia do objektywności rządu a w na- 
stąpstwiie do odruchowej obrony praw i swobód 
obywatelskich, zapytują podpisani: 

1. Czy PP. Ministrom zmane są panujące w Ma- 
łopolsce stosunki i opisane nadużycia, władz? 

2. Czy PP. Minitrawiie skłonni są bezzwłocznie 
położyć kres samowoli Generalnego Delegata i 
podwładnych mu organów. i przyłączyć naresz- 
cie Galicyę do Polski także w dziedzinie opieki 
Społecznej? 


Straszna karta z dziejów Światowej: wojny. 


Zbrodnia rządu tureckiego, który wymordował 1 milion 200 tysięcy Armeńczyków. 


Perski pisarz, Sawen Hrasden podnosi w je- 
dnem z pism bawarskich wstrząsające grozą 
oskarżenie tak przeciw rządowi tureckiemu, k tó- 
ry wciągu wojny wymordował plano- 
wo 1,2000.000 armeńczyków, jakoteż prze- 
ciw cesarskiemu rządowi niemieckiemu, który 
pokrywał te najstraszliwsze w dziejach ludzkości 
rzezie. Wojna była dla Turcyi wielką sposobno- 
ścią dosłownie do wytępienia tego pracowitego, 
o prastarej kulturze ludu. Ponad milion armeń- 
czyków wypędzono na pustynię mezopotamską, 
gdzie przez cztery lata pozostawieni 
byli bez jakiejkolwiek opieki nałup 
gorąca, zimna, głodui epidemii. 

Czy chodziło tu może o niebezpieczne pań- 
stwowemu porządkowi osmańskiego cesarstwa 
grupy rewolucyonistów. Jak ze sprawozdania 
dwóch sióstr niemieckiego „Czerwonego Krzyża“ 
wynika, wśród nieszczęśliwych znajdowało się 
niewielu mężczyzn, zresztągbyły tam przeważnie 
tylko kobiety i dzieci. Nieszczęśliwych 
krępowano powrozami, i ze skał zrzucano w nur- 
ty rzeki Eufratu. 


Na zapytanie ze strony Sióstr, dlaczego ofiary 


te nie wymordowano w miejscu ich zamieszka- 
nia, tylko skazano je na tak okropne męczarnie, 
odpowiedzieli Turcy: „Chcemy się pozbyć tru- 
pów, aby nie zatruwały zaduchem powietrza*. 

Siostry były świadkami jak rankiem zwoływa” 
no ludność, aby urządzała polowanie na uchodź: 
ców, widziały potem pod drzewami szereg! 
nagich trupów. Widziały, jak setkami z go- 
ścińca zabierano robotników armeńskich i usta- 
wiano w rzędzie. „Wiedziałyśmy, co się z nimi 
stanie"... 

Oficerowie niemieccy opowiadali o tych ty- 
siącach nieszczęśliwych, których biczami pędzo- 
no aż do piaszczystych równin Mezopotamii, 
o długich drogach usianych trupami, o falach 
Eufratu, unoszących trupy, o upiornych posta- 
ciach tych kobiet i dzieci, które z wyczerpania 
mogąc się jeno czołgać, szukały korzonków, by 
się pożywić. 


a + cz = 


Czas odnowić prenumeratę! 


PPPPYYYYYPTOYYYYVYYYH 


P 

` Kto pragnie: 
1) by rozpoczęła się odbudowa 

kraju i szkody wojenne były 

wynagrodzone, 

by fabryki mogły pracować, 

uzyskawszy surowce i maszyny, 

byśmy zaczęli budować flotę, - 

drogi wodne i koleje, 

by znalazły się budynki szkolne 

na pomieszczenie naszych dzieci, 

by ustała drożyzna, którą po- 

większa drukowanie pieniądza 

papierowego, 

by skarb naszego państwa do- 

szedł do równowagi, 

by świat cały nabrał zaufania 

do naszej siły gospodarczej 

i finansowej, 


2) 
3) 


4) 


l niechaj wszystko co È 
"może, odda na po- 
życzke wewnetrzną! 


Obrady Sejmu. 


PRZESZŁO MILION DZIATWY NIE POBIERA 
NAUKI! 

Na posiedzeniu Sejmu 28 maja, odbyła się 
pienwsze czytanie ustawty o budowie szkół publi- 
cznych. Ustawę odesłano do komisyi, i rozpoczęto 
dvskusyę nad ustawą o ustroju władz szkol- 
nych. Frzemawiali referent poseł Rataj i mini- 
ster oświaty Łopuszański, który stwierdził obu- 
rzający fakt. że w Polsce przeszłe milion dziatwy 
wicale się nie uczył 

"Na posiedzeniu 29 maja, Sejm po odesłaniu 
do komisyż projektu ustawy © poborze roczni- 
ków 1895 i 1902 rozpoczął dyskusyę nad proje- 
ktem o zmiamie przepisów opodatkowania spad- 
ków i darowizn. 

Sprawozdawca poseł Loewenstein podniósł, 
że komisya skarbowa w projekcie rządowym 
poczymiłtaą zmiamy. Najwiyższa stopa procentowa 
stosowaną jest do spadków! ponad 20 milionów 
(60 proc.) Taryfa jest ułożona według zasady 


| progresywności. Komjisya podzieliła Sspakdiko- 


bierców na 5 grup pokrawieństiwa. 
Ustajwię uchwalono odrazu w II i II czytaniu. 
Przystąjpiomo do dalszej dyskusyi mad spra- 
wozdamiem komisyi o ustroju władz szkolnych. 
Poseł tow. Smulikowski oświadczył, że mini- 


| ster roztoczył przed nami tragiczny obraz szkoł. 
/nictwa. Fakt, że do szkół ipowiszechnych zapisa- 


nych jest załedwie jakieś 47 procent uczniów, 
powimien' wywołać zgrozę, be przez to liczba a- 
nalfabetów u nas stale się jeszcze powiększa. 
Dziwna jest wobec  tego-dotychazaso wia” Oboje- 
tność Sejmu. Mówca oświadcza się przeciwko 
szkole wyznaniowe, uważając z punktu widze- 
nia państwowego stanowisko posła ks. Lutosła- 
wskiego, który był za szkołą wyznaniową, za 
wrecz antypaństwowe. Jest za przyjęciam w tym - 
względzie” programu miiniisterstwą i wyraża 
przekonanie, że szkoła musi być obowiązkową, 
że jednak w obecnych warumkach przymus 
szkolny, jest niemożliwy- z przyczyn elementar- 
nych, bo młodzież źle silę odżywia, niema odzie- 
ży, przyborów szkolnych itp. j 

Metoda wychowania: musi ulec- zmianie. Po- 
winno się zaprowadzić gminy szkolne į ko0perTa- 
tywy uczniowskie. Daje się uczuwać brak pod- 
ręczników: szkolnych, a istniejące Są przewar 
żnie nieodpowiednie. Zdobycie zaś środków na 
budowę szkół napotyka ma olbrzymie trudności. 
Na budowę gimnazyum 8-go we Lwowie odmó- 
wieno pieniędzy, co wywołała proces, który ko- 
sztuje już pół miliona. Mówca protestuje prze- 
ciw metodzie, stosowamej przez księdza Lutosła- 
wskiego, wglądania w prywatne życie nauczy- 
cielstwa. 

Koniecznym jest -odpowiiedni nadzór szkolny, 
ale projekt ministerstwa ten wielki ciężar nad- 
zoru. zwala na barki inspektorów szkolnych, 
przyczem -wybór. inspektorów jest mieumiejętny. 
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„PRAWO LUDU" 


i Nr. 23. 


Większość inspektorów nie jest przygotowana 
do pełnienia; tych obowiązków. Do dziś dnia i- 
stniejea jeszcze dawny system momfinacyi inspe- 
ktorów szkolnych, oparty na protekcyi różnych 
dygnitarzy. Okazuje się, że Rada, szkolna pozwa- 
ła sobie zmieniać postanowienia Sejmu. 

W imieiu swojego stronnictwa mówca oświad- 
oza, że projektu tego nie może uznać za wystar. 
szający; zgłasza rezolucyę, wzywającą rząd, a- 
by w rpiieruiszem półroczu 1921 przedłożył usta- 
vie o pełnym ustroju władz szkolnych. 

Następnie przyjęto w II fi III czytaniu ustawę 
e emeryturach wojskowych dla oficerów, i pod- 
oficerów i unzędników wojskowych, którzy przed 
mstąpiemiem do wojska polskiego byli w służbie 
w jednem z państw zaborczych, a ohecniie mają 
być przeniesieni w stam spoczynku. 


Z frontów boiowych. 


Komumikat sztabu goneralnaągo z 31 bm.: Wiel- 
ka ofenzywa bolszewicka, rozpoczęta dnia 14 
maja br. z uzyciem wielkich sił na froncie mię- 
dzy Prypecią al Dźwimą, została w ostatnich 
dmiach zupoełmie zatrzymaną. W dniu 25 maja 
belarna postawa naszych wojsk, szczególnie 
tych, które broniły: górnej Berezyny ii przepro- 
wadziły kontrakcyę między Borysowem a Bo- 
brujskiem, umicestiwiła w: zupełności zakreślone 
gnercko plany kirenowniictwa niepnzyjacielskiazo. 


Weolowe Zagłębie Chrzanowski. 


CHRZANOWSKA POWIATOWA RADA RO- 
BOTNICZA P. P. S. wzywa wszystkie komitety 
P. P. S. w powiecie Chrzanowskim ażeby do 
dni 14-tu podały swe adresy tejże radzie wzglę- 
dnie nazwiska Tow. z zarządu komitetu i ilość 
członków należących do naszej partyi. Za Po- 
wiatową radę Robotniczą P. P. S. w Chrzano- 
wie Franciszek Grohs. 


CHRZANÓW. W sprawie upaństwowienia gi- 
mmazyum. Po długich staraniach zostało nasze 
gimnazyum upaństwowione. Za czyjem że to 
staraniem? Dyrekcya gimnazyum już za au- 
atryackich czasów starała! się o upańistwowienie 
ale przyszedł przełom listopadowy 1918 roku i 
wszystko zostało zmitweczone; trzeba było na no- 
wo rozpocząć sitaramia u Rządu Polskiego. Rząd 
Polski powiedział, że w byłej Galicyi nie będzie 
żadnych szkół upaństwowiał, ponieważ w Kon- 
gresówice jest bnafk tychże di tamże będzie rnu- 
siał szkoły. prywatne upaństwowiać. Pomimo 
tego obywatele z okręgu Chrzanowskiego nie 
zaprzestali staramiia i zwrócili się z tem do 
swoich posłów  socyalstycznych i staraniem 
tychże udało się, że takie miejsce przemysłowe 
jak chrzanowskie ma nareszcie gimnazyam pań- 
stwowe. 

Ale niie oto chodzi, tylko oto, że pracą posłów 
socyalistycznych mi szczególności : posła i tow. 
gmulikowskiego pochwalił się pan poseł Taba- 
czyński w „Wieńcu i Pszczółce"! Tabaczyński 
wraz z posłem Maślanką zapomnieli prawdopo- 
dobnie o awojem oświadczeniu, które złożyli na 
posiedzeniu Rady przybocznej w Chrzanowie, 
gdzie powiedzieli obydwaj zgodmie, że byli u pa- 


na ministra oświaty w tej sprawie ale pan mini- 


/ 


ster oświadczył, że w byłej Galicyi żadnych szkół 
upzństwowiać nie będzie, no i tę radomą wia- 
domość przywieźli do Chrzanowa! Oświad czyli 
przy tem, że się już nic więcej*w tej sprawie nig 
da zrobić, Na to odpowiedzieli Radni socyali- 
styczni, że omi nadal starać się będą ii wymajdą 
ąposób, ażeby w takim środowiiskui przem ysło- 
«tym jak chnzanowskiego było państwowe gim- 
nazyum — co im się też wzupełności udało. Nie 
wiem tylko jak Tabaczyński mógł tak prędko o 
awojem oświadczeniu zapommieć, ale jeżeli tak 
jest to my to panu posłowi przypominamy dla- 
tego, że gdy staraniem posłów socyalistycznych 
zostało gimnazynum upaństwowione to pan po- 
ee? Tabaczyński miał czelność umieścić artykuł 
w „Wieńcu į Pszczółce”, że to on oto się wystarał. 

My nie mieli zamiaru w cale chwalić się z te- 
gv cośmy zrobili dla dobra publicznego, ba to 
jest obowiązkiem posłów, ażeby o wszystkie po- 
dobne sprawy się starali, ale jeżeli jest ktoś ma 
tyle bezczelnym i chwali się cudzą pracą to na- 
azem obowiąźkiem jest to sprostować! 

Otów oświadczam tymczasem m! naszem pi- 
śmie, że nie żaden poseł Tabaczyński, ale klub 
posłów sgocyalstycznych a w szczególności poseł 
£ tow. Julian Smulikowski położył zasługi i je- 
żali komu to tylko Jemu należy się uznanie od 
myhorców Okręgu chrzanowskiego za upań- 
stwowienia gimnazyum. Pranelszek Grohz. 


Opowieddalay redalgor: Zygmunt Klemensżewiee, 
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Przegląd polityczny 1 Społeczny. 


ROZBOJE CZECHÓW NA ŚLĄSKU CIESZYŃ- 
SKIM. Gwałty i prowoakacye czeskie wobec lud- 
ności polskiej Śląska Cjeszyryskiego nie ustają, 
Uzbrojcine bojówki czeskie atakują miiejscowio- 
Ści, zamieszkałe przez polską ludność, prześlar- 
dują polskich górn ków. Dzieje się to pod okjem 
koalicyjnej Komisyi, której przewodniictwo spo- 
czywa w ręku Francuzów. Strejk górników pol- 
skich w Karwinie trwa w dalszym ciągu. Na 
odbytem olbrzymiem zgromadzeniu (18 tysięcy 
osób) górnicy oświaldczyli, że kiedy chodzi o 
zrzucenie kajdan czeskich, wi jakie chce zakuć 
lud nasz aliancka komisya pleb scytojwa, strej- 
kować będą į walczyć wszystkimi środkami aż 
do Zwycięstwa. Na wiecu powzięto następującą 
rezolucyę: Górnicy Zagłębia karwińsk ego wi- 
tają z zadkcwoleniem objawy sympatyj i współ- 
dziatania z nimi ze strony innych robotnikówi 
na Śląsku C'eszyńskim. Oświadczają, że nie u- 
staną wołać, dopóki słuszne żądania zapewinie- 
nia spokojnej pracy nie zostaną uwzględnione, 
a więc żandarmi czescy usunięci, apnowiizacya 
utrzymana ma dawtiym pozjomie i dawnych 
warunkach pod administracyą polską. 

ŚLĄSKA RADA NARODOWA WZYWA PO- 
MOCY. Na posiedzeniu Rady Narodowej powzię- 
to następującą rezolucyę: W chwili najgorszych 
katuszy, i największego niebezpieczeństwą dla 
polskiej ludności w Zagłębiu śląskiem zwraca 
Się pełna Rada Księstwa Cieszyńskiego z we- 
zwaniem do całego mamodu polskiego, do rządu 
1 do Naczelnika państwa, aby oczy swoje zwró- 
cili ku zachodowi, gdzie majc ężej zagrożony jest 
prastary polski szczep Śląska, wyrzucamy ma- 
sowo ze swoich siedzib, męczony przez żamdar- 
mówi czeskich j z żołnierzy potworzone bojówki 
czesk e. 

STREJK W BOGUMINIE. Zgodnie z obietnicą 
daną górnikom kamwińskim, robotmicy runowni 
bogumińskiej ogłosili Strejk polityczny. Strejk 
jast zupełny. Metalowcy bogumińscy żądają u- 
sunięcia administracyj czeskiej z Bogumina, a 
oddane jej pod właldzę prefektury polskiej w 
Cieszynie. Równocześnie żądają dostawy żyw- 
ności z Polski, 

ROKOWANIA | ROSYJSKOLFINLANDZKIE. 
Z Helshngfonsu donoszą, że Rząd sowiecki zgo- 
dz ł Się na odbycie rokowań pokojowych rosyj- 
sko-finlandzkich w dniu 10 czerwca. 

LITWA NIE ZAWARŁA SOJUSZU PRZECIW 
POLSCE, Biuro Reutera podaje ze źródeł litaw- 
skich zaprzeczenie wiadomości, jakoby Litwa 
zawarła sojusz z Rosyą sowiecką przeciwko Pol- 
sce. 

JAPONIA ZAPRZESTAJE WOJNY Z ROSYĄ. 
Według wiadomości z Władywostoku, kroki nie- 
przyjacielskie pomiędzy Rosyą a Japonią w dniu 
29 maja zostały zastamowione. 

UKŁAD POKOJOWY MIEDZY ŁOTWĄ A 
NIEMCAML N.emiecka prasa ogłasza tekst u- 
kładdu pokojowego niemiecko-łotewskiiego, we- 
dług którego Niemcy uznają niezawisłość Ło- 
twy, skoro tylko taką iniiezawisłość uzna jedno 
z państw koalicyjnych. Niemcy zobowiązują się 
zapłac.ć odszkodowanie za wszystkie szkody, 
wyrządzone przez wojska po stwierdzeniu przez 
komisyę mięszaną. Niemcy dostarczą Łotwie to- 
warów na kredyt j oba państwa zapewniły 90- 
bie najbardzjej uprzywilejowame stanowisko w 
wzajemnych stosunkach handlowych, w przed- 
sębjorstwach przemysłowych i żegludze, 

SEKWESTER ZBOŻA WE FRANCYI. Rada 
ministrów: przyjęła projekt ustawy zbożowej. 
Wszystkie zboża, krajowe i zagraniczne będą 24- 
kupione w roku 1920 przez państwo. Uchwała 
parlamenitu będzie mogła przedłużać z roku na 
mok tę ustawę. 

KRWAWE PANOWANIE ANGIELSKIEJ 
„DEMOKRACYI' W INDYACH, Komisya śled- 
cza w lindyach angielskich zbadała rozstrzelanie 
2000 indyjskich buntowników w kwietniu br., 
celem przestraszenja gminu (ludu) w czasie nie- 
pokojów w Junjab. Gazety, które nadegzly z Kal- 
kuty podają jako przyczynę tego okrucieństwa, 
że tłum zbuntowany spaljł bank narodowy w Am 
nissor, zamordował zarządcę i jego pomocnika 
s spalił ich zwłoki, oblawszy naftą. Koleje prze- 
cięto, a chłopi z pobliskich wiosek pomagali w 
rabunku, Władze cywilne Amnjssonu wezwały 
ną pomoc wojsko. Tłumy, które odbywały zgro- 
madzen ia» wbrew wydanym zakazom dowódca 
wojskowy kazał więc otoczyć takie zgromadze- 
nie wojsk .em, któremu kazał strzelać do zgro- 
madzonych pięciu tysięcy obradujących. Nikt 
ze zgromadzonych nie zgłaszał się, celem ukła- 
dów więc gemena: kazał żołnierzom. strzelać do 
tłama z jakie dziesięć minut. Dowódca wojsko- 
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wy mówił, że „tylko użycie tego środka było | 


wskazane“, a użyłem go w sposób łagodny, ho 
„padło tylko 500, a rany odniosło 1500", 

PORAŻKI UGODOWCÓW  SOCYALISTYCZ. 
NYCH W NIEMCZECH, W Gdańsku przy osta- 
tnich wyborach, o których już depesze doniosły, 
socyal.ści niezależni uzyskali 15 tysięcy nowych 
głosów, zaś socyaliści większości (szajdemano- 
wcy) stracili 40 tysięcy w porównaniu z wybo- 
rami wi styczniu 1919 r. Wybory do Sejmu w 
Brunszwiku daly niezależnym przyrost 20 tys. 
głosów, szajdemanowcy zaś straclj 30 tys, pra- 
wica zdobyła 20 tys. nowych głosów, demokraci 
stracili 27 tys. W Meklemburgu-Strelitz dotych- 
czas szajdamanowcy byli w większości. Obeonie 
partye mieszczańiskie pozyskały większość, lal 
n.ezależni otrzymałj 1 mandat. Po raz pierwszy: 
mianowana w Prusach „lamdratami* socyalj- 
stów! niezależnych; jednego w Bitterfeldzie, dru- 
giego w Langenhausen. Dotychczas min. Heine 
(szajdemanowejc) odmawjał zatwierdzenia nie 
zależmych na stanowisku, które przed wojną zaj- 
mowali najreakcyjniiejsj służalcy Wilhelma i 
hakaityści. 


Misya Francuskaw Krakowie 


zawiadamia. że obecnie wysyła do Francyi o- 

prócz robotników rolnych także nieukwalifiko. 

wanych robotników do kopalń węgla. Ci ostatná 

zarabiają od 16—20 franków dziennie. Zgłosza- 

nia przyjmuje Państwowy Urząd Pośrednictwa 

Prący w Knakowiie, Tarnowie, Jarosławiu; No- 
wym Sączu, Żywcu i Oświięgimiu. 
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PATRYOTYZM P. WITOSA. „Standar polski" 
w Tarnowie z 23. 5. 1920 pisze: Chłopi z Wierz- 
chosławic przy wymianie pieniędzy subskrybo- 
wali w tut. bankach 25 tys. kor., na którą to 
kwotę wydano 70 poświadczeń. P. Witos põ- 
świadczenia te zabrał do Warszawy i od Mint 
stra Skarbu zażądał zwimotu piemiędzy chłopom. 
Minister Skanbu, zamiast skarcić p. Witosa, od- 
wtrotną pocztą polecił Bankom tut. wypłacić 
chłopom wpłaconą pożyczkę. Dopiemo Dyrekr- 
tor Urzędu Propagandy pożyczki państwowej 
p. Sikora, na własną odpowiedzialność, kazał 
wypłatę tę wstrzymać, oświadczając, że nie mo 
Że dopuścić do takiego zdemoraljizowania ludu. 
Jeżeli w ten sposób postępuje przywódca ludu, 
to jakże się dziwić tym wójtom których mie- 
liśmy sposobność słyszeć, a którzy i na miej- 
scach publicznych agitujaą między chłopami 
przeciw subskrybowaniu pożyczki. Do czego 
Państwo dojdzie i jaka będzie jego przyszłość, 
jeżeli podwalima narodu lud, nia którym przy- 
szłość tę budujemy, nie rozumie tych dzisiaj 
podstawowych zasad swej odpowiedzialności 
wobec konieczności państwowych. Przeciw tak 
zdeprawowanym wójtom Starostwo nasze wy- 
stąpiło ze śledztwem i nie ulega wątpliwości, 
że złoży ich z urzędowania. 

W SPRAWIE ODBUDOWY OSIEDLI zamie- 
szczamy mastępujące ogłoszenie: Poszkodowanł 
wypadkami wojennymi, którzy z tego tytułu 
mają jeszcze pretensye do skarbu państwa i w 
celu odbudowy chcieliby mieć pmzydzielony ma- 
toryał budowlany drzewny — mają po myśli 
ustawy z 28 lutego 1919 art. 7, wnosić podanie 
o przyznanie drzewa do Rady (Zwierzchności 
gminnej w miastach do magistratu), ktgra po 
gminnej w! miastach do magistratu), która po 
damiu przedłoży je z własnym wnioskiem wła- 
ściwej Komisyi rozdziału drzewa do rozpatrze- 
nia. Minister robót publicznych m. p. Kędzior. 

EMIGRACYA DO DANIL Wyjazd robotnic 
rolnych do Danii nastąpi d. 5 cezrwca o g. 12 w 
południe z Oświęcimia. Robotnice powinny już 
4 czerwca zgłosić się w barakach w Oświęci- 
miu. W braku paszportu wystarczy książka ro- 
botnicza. Jest jeszcze miejsce dla kilkusot ro- 
botnic. Koszta podróży z Oświęcimia do Danii 
ponoszą rolnicy duńscy. 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 


firma 


IGNACY CYPRES wska 1318 


sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach: 


Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
: Mk 200-—, tensam na kamienie Mk 250: — .Niklo- 
Z», wy lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 400—. 
z ś% Stalowy damski na rękę Mk 350:—. Budzi t naj- 
J} lepszy Mk 400°— Harmonie po Mk 400*—, 730:—, 
RZY 1000— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 200*— 
wa”  iwyżej. Maszynki do włosów Mk 300: —, 350:—, 
200-—. Brzytwy po Mk 150 —, 200:—. — Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 3 Mk 
przekazem. GEM Kupuje srebro I złoto. WBD 


Z drukarni Ludowej w Krakowie. 


